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E L V I S    K R Ó L


Elvis Presley  bez wątpienia był jednym z tych fenomenalnych artystów, którzy w                                                               latach pięćdziesiątych ub.wieku, swą awangardową, twórczością w dziedzinie muzyki i ogól-

nie rzecz biorąc – rozrywki, sprawili że pękła, szczelna dotąd kurtyna oddzielająca nas –

środkowoeuropejczyków  z  tzw. socjalistycznego obozu, od normalnego, cywilizowanego świata. Dzięki czemu zaczęły i do nas przenikać (w Polsce po tzw. odwilży), wraz z

dźwiękami rock and rolla, pewne, inne niż odgórnie narzucone i powszechnie obowiązujące,

wzorce zachowań dające przedsmak poczucia wyzwolenia i osobistej wolności, co dla ludzi

w młodzieńczym wieku było nieodzownym elementem dla ich prawidłowego, psychicznego

rozwoju. Młodzieńczych, spontanicznych emocji, dążeń i oczekiwań nie da się zbyt długo i

bezkarnie tłumić, szczególnie w sytuacji, gdy po drugiej totalnej wojnie, świat się całkiem

rozhermetyzował. Nacje ludzkie się wymieszały. Progresywnie rozwijające się media,jakimi

były – radio, fonografia, kino, a wkrótce i telewizja, stawały się wszechobecne i wszechpotęż-

ne. Tak więc na nic zdało się odgradzanie niektórych obszarów tego świata, zasiekami z drutu

kolczastego, zniewalającym terrorem i tzw. żelazną kurtyną, mającą dzielić i utrzymywać 

permanentny stan  też tzw.zimnej wojny. Po prostu to była taka fałszywa ideologia i doktryna,

która zakładała, że wszędzie czai się wróg. Jak nie wewnątrz owego obozu, to na  zewnątrz,

w postaci imperialistycznego agresora. Jeśli zaś takowego nie było, to czym prędzej należało

go wymyślić i stworzyć, tak by wszelkie antyhumanitarne działania można było „usprawiedli-

wić”. I konsekwentnie, z gorliwością godną lepszej sprawy, w myśl tej zasady postępowano.

Co, szczerze mówiąc, do dziś jeszcze odczuwamy na własnej skórze. Natomiast kiedy ów

wyimaginowany „wróg” okazywał się nie tak groźny, jakby sobie tego życzono, mało tego –

zaczynał być akceptowany i entuzjastycznie witany przez ogół trzymanej „za mordę” społecz- ności i w dodatku wszelkie próby walki z nim okazywały się, wobec cywilizacyjnego postępu mało skuteczne i bezowocne, wywoływało to krótkotrwałe „trzęsienie ziemi”. Preparowano, rzekomo spontaniczny, pełen oburzenia protest, przeciw niecnym zakusom, wrogiej i przeżar-

tej zgnilizną, zachodniej pop-kultury, mającej na celu deprawację młodzieży i wypaczanie,

jedynych słusznych i poprawnych ideologicznie treści, będących nadrzędną  wartością w kształtowaniu moralności każdej socjalistycznej jednostki tworzącej, ramię w ramię,nowy ład 

i porządek, zmierzającego ku komunizmowi, świata. (!). Takim to właśnie bełkotem i pusto-                  

słowiem wówczas operowano, dając świadectwo własnej głupocie, słabości i bezradności . I po to tylko, żeby normalnym, zdrowo myślącym ludziom, napsuć krwi. I stopniowo, krok po 

kroku, połowicznie ustepowano, tak odwracając kota ogonem, żeby sprawić wrażenie, że to nikt inny tylko łaskawa ludowa władza jest motorem wszelkich przemian i odwilży i, że to jej należą się wyrazy wdzięczności i uznania za wyjście naprzeciw obywatelskim oczekiwaniom,  zezwalające na to i na owo. Np.za dopuszczanie do emisji radiowych , nagrań o anglosaskim 

rodowodzie. Najpierw jazzu, potem rock and rolla, bluesa itd. Jedynie piosenka francuska,    

jako literacko poprawna, poetycka, sentymentalna i rytmicznie umiarkowana była na pozycji uprzywilejowanej. Takoż muzyka filmowa, bo z reguły bez słów, ale też nie każda, bo broń

Boże jakieś tam „Criminal tango”, czy „Most na rzece Kwai”. Konia z rzędem temu, kto

naprawdę dowiedzie dlaczego ? O country and western nikt wtedy jeszcze nawet nie słyszał.

Ale postępu nie da się powstrzymać. Na nic zdały się wszelkie szlabany broniące dostępu do nowoczesnych trendów w sferze rozrywki. Śmiechem i politowaniem napawała walka z tzw. bikiniarzami, która to moda,tak bardzo znowu rozpowszechnioną w Polsce i na świecie, nie była.Nie zdawało egzaminu nachalne przeciwstawianie  obcym wpływom własnej, rodzimej, 

grzecznej i gładko uczesanej twórczości, w postaci infantylnych i pretensjonalnych piosenek,

w rodzaju – „Siwy włos”, „Czerwony autobus”, „Wio koniku!”, „Cicha woda”., „Przygoda

na Mariensztacie”, „Trzej przyjaciele z boiska” itp. itd. – były ich setki. Zaśpiewanych lepiej

lub gorzej. A i te późniejsze, już z lat sześćdziesiątych, jak –„Rudy rydz”, „Złoty pierścionek”

„Biedroneczki są w kropeczki”, jakieś „Kaczuszki”  - brrr...aż zbiera na mdłości i ciarki prze-

chodzą po plecach. Cały ten chłam i kicz może i trafiał w gusta „maluczkich”, czyli ludzi

kompletnie pozbawionych elementarnego poczucia estetyki , słuchu i dobrego smaku, no i

podatnych na propagandowe wciskanie „kitu”. No cóż, świat jest duży  toteż i rozmaitych ma

lokatorów. Znaczącą  rolę w pozyskiwaniu muzycznych nowości  zaczęła też, coraz częściej odgrywać poczta. Już nie tylko za pośrednictwem  audycji muzycznych radia „Voice of America „ prowadzonych przez Różę Nowotarską i „Radia Luxemburg” z niezastąpionym Willisem Conoverem, ale też dzięki płytom gramofonowym,nadsyłanym z zagranicy od    rodziny lub znajomych, którym, mimo wszystko, w jakiś tam sposób  udało się ,na zachód, wyjechać, zaczęły do nas docierać, wprawdzie z pewnym opóźnieniem, nowinki światowych, muzycznych dokonań. Paradoksalnie, za pośrednictwem zjadliwej..”Polskiej Kroniki Filmowej” również.Pocztówkowy „szał” powyginanych, nylonowych płytek odtwarzanych na 

prymitywnych, przenośnych adapterach „Bambino”, na szczęście był tylko krótkim epizodem 

Mistrzowie klasycznego rock and rolla i cała plejada znakomitych, amerykańskich 

(pozwólcie, że na nich tylko poprzestanę, jako na tych najbardziej ulubionych) wykonawców   

rhythm and bluesa i tzw big beatu (zwanego u nas mocnym uderzeniem) tudzież pokrewnych stylów muzycznych, jakie w tamtym okresie,wręcz eksplodowały po sentymentalno-ckliwych

utworach prezentowanych przez ich poprzedników, zagościli wreszcie w naszych domach.   

Dla przypomnienia wyliczmy -Elvis Presley, Bill Haley, Chuck Berry, Little Richard, 

Jerry Lee Lewis, Louis Prima, Ricky Nelson, Buddy Holly, Carl Lee Perkins, Gene Vincent, Eddie Cochran, Del Shanon, Roy Orbison, Fats Domino, Pat Boone, Paul Anka, Neil Sedaca,

Chubby Checker, Bobby Vee, Ray Charles. I śpiewające, ale to jak ! panie – Wanda Jackson,                            Brenda Lee, Connie Francis, Helene Shapiro, Tina Charles, Sandie Show, Carroll King,                                                           

Patsy Cline, Eartha Kitt, potem Janis Joplin, Tina Turner, Joan Baez, Bette Midler, Doris Day,    Suzi Quatro, Linda Ronstadt, Donna Summer, Lynn Anderson, Esther Phillips, Dianne Ross,   i wiele, wiele innych. I wokaliści z gatunku pop – Nat King Cole, Jose Feliciano, Trini Lopez, Frank Sinatra, Bing Crosby, Roy Young, Otiss Reding, Jim Reeves,Dean Martin, Frankie   Laine i zespoły – The Shadows, The Platters, The Animals, The Beach Boys, nieco później Bob Dylan, Pete Seeger, Johnny Cash oraz wykonawcy muzyki folk  I country, która dotarła

 do nas znacznie później niż powinna. Jednakowoż z podkreśleniem, że Elvis, jako niekwe-

stionowany król, jest absolutnie number one.. Tym bardziej, że jego związki, u zarania

kariery, z ulubionym przeze mnie stylem country i westernem, jako gatunkiem filmowym,

były ewidentne. To co robił i jak to robił imponowało młodemu chłopakowi stojącemu u progu samodzielnego kierowania swoim własnym życiem i na tyle już dojrzałemu, żeby móc

samemu dokonywać wyboru. Kończył się okres obowiązkowych szkolnych lektur, a także

sekretnego rozczytywania się w przekazywanych sobie konfidencjonalnie, z rąk do rąk,

jeśli nawet oficjalnie nie zakazanych, to w każdym razie, nie zalecanych i uznawanych za

bezwartościowe, powieściach Karola Maya, Maxa Branda, Zane Greya i innych piewców

burzliwej historii  Dzikiego Zachodu i jego legendarnych bohaterów, w osobach szlachetnych

kowbojów i  czarnych charakterów spod najciemniejszej gwiazdy. No, bo  cóż bardziej mogło          młodego buntownika kręcić – doktor Judym, Siłaczka i Janko Muzykant, czy też dzielny    Old Shatterhand, Winnetou, lub Nevada Smith ? –Pytanie zaiste retoryczne.Ale ponieważ, jak już nadmieniłem , ten etap też miał się już ku schyłkowi, bowiem wraz z wiekiem zmieniły                   się preferencje młodzieńca i nieco inna była też rzeczywistość. Naraz pojawił się ktoś, dość wprawdzie odległy, ale konkretny, żywy, z krwi i kości, uosabiający wirtualnego dotąd 

bohatera, jakiego chciałoby się jeśli nie naśladować, to na pewno podziwiać  poniekąd się z             

nim utożsamiając. I takim kimś właśnie objawił się Elvis Presley. Na takiego był kreowany . 

Na współczesnego idola dla wszystkich młodych ludzi, zbuntowanych przeciwko skostniałe-mu porządkowi świata. Przeciwko drobnomieszczańskiej pruderii i hipokryzji rządzących.                                         Podobnie, jak inny, filmowy „buntownik bez powodu” – James Dean. Ale Elvis był bardziej   „swój”,bardziej potrzebny i w dodatku grał i śpiewał. I to jeszcze jak ! Liczył się tylko On i

jego rock and roll. No i oczywiście jeszcze tych kilkunastu innych. .  

Ta prosta,w gruncie rzeczy, muzyka o nieskomplikowanej melodyce,dynamicznej, rytmicznej frazie, schematycznej aranżacji i osobliwie dobranym instrumentarium łączącym dęciaki ze

strunowcami (gitary, kontrabas, saxofon), była absolutnym przeciwieństwem lansowanych

wówczas, u nas, słowno-muzycznych wypocin, w wykonaniu wokalnych miernot. Nagle

pojawiło się coś, czego jeszcze dokładnie nie potrafiliśmy określić ani sklasyfikować, bo

 docierało sporadycznie i nie na bieżąco, ale wiedzieliśmy jedno – że to jest... TO !...Właśnie

to czego nam potrzeba. Instynktownie odkrywaliśmy samych siebie, własną naturę. Takiej

muzyki chcieliśmy i odpowiadała nam zawarta w tym nowym, niezwykle witalnym stylu,

idea. Wiedzieliśmy już w jaki sposób wyrażać swój młodzieńczy bunt i przeciwko czemu.

Oczywiście byli i tacy i do dzisiaj są, którzy za wszelką cenę chcieli upodobnić się do swego

idola. Fizycznie i wokalnie. Jeśli już ktoś miał takie aspiracje i uzdolnienia, żeby śpiewać.

Ale chodziło głównie o to, że imponował nam ów pozornie niczym nie skrępowany styl bycia

Ta nonszalancja, pełny luz, z jakiego  nas wyzuto i dystans do tej siermiężnej rzeczywisto-

ści. Ów osławiony i wydrwiwany, amerykański life style, którego wyrazicielem, między innymi był także Elvis. Wiadomo – owoc zakazany zawsze bardziej smakuje. I taka życiowa

postawa zaczęła stawać się niemal obowiązującą normą. Tego,kto takim nie był, uznawano

za zacofańca i odszczepieńca. Na prywatkach i publicznych potańcówkach skończyło się

wyczekujące podpieranie ścian i niemrawe kroczki -  dwa na jeden. Młodzi stali się inni.

Otwarci, bezpośredni i niepohamowani w spontanicznym okazywaniu swoich emocji i uczuć.

Na koncertach pierwszych, rodzimych epigonów, prawdziwych rockandrollowych mistrzów,

 np.Bogusława Wyrobka, Wojciecha Kordy, Heleny Majdaniec, Karin Stanek etc. na widowni fruwały w górę biustonosze i marynary, urągając wszelkim głosom tendencyjnej krytyki oraz

próbom porządkowych interwencji. Rock and roll nabierał rozpędu i w końcu stał się stylem

dominującym. I tego żywiołu nie dało się już powstrzymać i okiełznać administracyjnymi

restrykcjami. Królestwo Elvisa  nieodwracalnie powiększało się o coraz to nowe obszary.

Na przekór różnym zgredom, wapniakom i twardogłowym oponentom. Chcąc nie chcąc,

musieli odpuścić. I to była już kolejna ich porażka na polu wojowania z postępowymi trenda-

mi rozrywki. Najpierw zaciekle zwalczano jazz sprowadzając go do podziemi, co akurat

okazało się trafieniem kulą w płot, bo w piwnicznych lochach jazz zadomowił się na dobre

i świetnie czuje się tam także i dziś. Z czasem nawet stał się niejako sztandarowym stylem

w PRL-u, zważywszy na prestiżowe festiwale, na czele z nieistniejącyn już Jazz Jamboree.  

A Elvis, zanim zaczął przechodzić kreatywną i komercyjną metamorfozę, czyniąc zadość

gustom także nieco starszej pokoleniowo, konserwatywnej publiczności, co zresztą wcale go 

nie deprecjonowało, bo wszystko co robił, zwykle robił dobrze -  był młodym bogiem, z 

którym nie mógł równać się nikt. I chyba żaden inny artysta nigdy nie miał i wciąż nie ma tak 

wiernych i zagorzałych fanów, z pośród których spora część nie przyjmuje do wiadomości  niezbitego faktu jego fizycznej dematerializacji. Jest nawet bardziej żywy niż ów łysy facet ze 

szpicbródką, zakonserwowany niby mumia w podkremlowskim mauzoleum. Żaden inny 

estradowiec nie miał i nie ma, aż tak licznej rzeszy naśladowców, sobowtórów  -  wręcz

wyznawców. On nie tylko, że zrobił, ale nadal robi swoje. A ponieważ ponoć wiara czyni 

cuda, więc i ja dołączając do głosów owych fanów powiem zwięźle i krótko – Elvis Presley żyje, a rock and roll is King !

